
Nr. 39. Rok VII. Lwów, Piątek 24 stycznia 1902. Wydanie poratme.
Otny prenumeraty

W6 Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,
za Aworaeową dostawę do domn 

dopłaoa się 60 halerzy.
Z prttsyfką poezt. w kraju i monarchii:
roofl- d i  H  JL 41 Ł. < JŹ K. 00 h.
***** « & 10 h, K 09 h‘
mkktlioa. I  Ł  tO Ł. 2 K. 70 h.

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W  innych państrWaCh Związku po 
cztoweg© miesięcznie 6 koron.. 
Zmian* adreen pocztowego 40 hal.

Słowo Polskie
w y c h o d z i  2  r a z y  d z ie n n ie .

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wierno pe­
titowy lub jego miejsce 20 haL 
Nadesłane za wiersż garmondowy 
hib jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 h a l 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t. p. pry w. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grub­
sze m pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popoludn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

D e p e sze  „Słowa Polskiego"
z  dnia 24 stycznia.

Nowe ru g i p ru sk ie .
Kraków. 24 stycznia, Do Czasu donoszą 

z Wrocławia, że w ostatnich czasach władze pru­
skie wydalały p o d d a n y c h  a u s t r y a c k i c h  c a ­
ł ymi  t ł u m a m i  z e  Ś l ą s k a ,  a szczególnie 
z regencyi opolskiej. Według urzędowej statystyki, 
wydalono od dnia 1 października 1899 do 1 paź­
dziernika 1901 drogą administracyjną 3458 osób, 
oprócz tych, które zostały wydalone na mocy wyro­
ków Sądowych. Jako przyczynę wydalenia podają 
źródła Urzędowe: r e  1 i g i ę  l ub j ę z y k  w y d a l o ­
nych.

Z powiatu raciborskiego np. wydalono Szaję 
Tannenberga dlatego, że jest żydem, niejakiego Kan­
tora dlatego, że pochodził z Moraw, Janeczka dla­
tego, że mówił po morawskn, Bubiaka, że mówił po 
polsku, Teodora Rustiego z żoną i synem dlatego, 
że władał językiem polskim i słoweńskim. Wśród 
wydalonych znajdują się osoby wszelkich stanów i 
wszelkiego wieku. Obok 80-letniej staruszki, wyda­
lono 3-miesięczną dziewczynkę Styglizównę, która -  
jąk powiada urzędowe orzeczenie— „ma dobrowolnie 
opuścić granice państwa w przeciągu oznaczonego 
terminu*. Równocześnie wydalono jej rodziców i braci 
w wieku od 3 do 7 lat.

Z Beneszowa w Austryi przybył na Śląsk pe­
wien duchowny na jakiś czas, by słuchać po mo­
rawsko spowiedzi. Po spełnieniu swej misy i powró­
cił, ale ex post otrzymał reskrypt, zarządzający jego 
wydalenie z granic oaństwą pruskiego.

jP o ś l u b i e  w n u czk i cesarza.
W iedeń . Wiener Ztg. ogłasza, źe z powodu 

zaślubin arcyks. Elżbiety Maryi, uwolnił cesarz 
członków jej dworu z zajmowanych godności, p r y ­
czom, wyrażając podziękowanie, nadał: hr. Franci­
szkowi Bellegarde, ochmistrzowi, wielki krzyż orde­
ru Leopolda, rotmistrzowi I. klasy Rudolfowi hr. 
Bellegarde order żelaznej korony 3 klasy, lekarzo­
wi nadwornemu radcy dworu drowi Auchenthalerowi 
krzyż kawalerski orderu Leopolda, kapelanowi dr. 
ks. Fischer-Colbie order żelaznej korony 8 klasy. 
Ochmistrzyni dworu hr. Elżbieta Coudenhoye otrzy­
mała cesarskie podziękowanie, służba arcyksiężni- 
Iczki otrzymała również odznaczenia.

W iedeń. Księstwo Windischgraetzowie wyje­
chali wczoraj w podróż poślubną do Veldes. Na 
dworcu pożegnali ich: cesarz, księżna Gizela ba­
warska z synami, arcyksiążę Franciszek Salwator, 
arcyksiężna Marya Walerya, hrabstwo Lonyay i 
członkowie rodziny Windischgraetzów. Cesarza, mło­
dą parę i członków domu cesarskiego, licznie ze­
brana publiczność aklamowała owacyjnie.

B ezrobotn i w  P eszc ie .
Budapeszt. Robotnicy bez zajęcia chcieli one­

gdaj urządzić zgromadzenie, ale policya go zakazała. 
NaBtępnie usiłowali robotnicy urządzić pochód de­
monstracyjny przez ulicę Andrassy’ego, lecz policya 
do pochodu nie dopuściła.

T rzęsien ie  z iem i w  C horwaoyi.
Z agrzeb . Onegdaj o godz. 8 m. 40 wieczorem 

^ się tu ezuć lekkie trzęsienie ziemi.

Ścieranie s ię  w p ływ ó w  angielskich  i  ro sy j  
skich n a  g ra n ic y  in d y jsk ie j•

Londyn. Daily Chronicie dowiaduje się z do­
brego źródła: W Iudyaeh krążą pogłoski, że możli- 
wem jest, iż na wi o s n ę  w y b u c h n ą  w A f g a n i ­
s t a n i e  r o z r u c h y .  W Punjab sądzą powszechnie, 

w ciągu zimy nagromadzone będą wojska rosyj­
skie na granicy północnej Afganistanu i może wpadną 
do Afganistanu, skoro tylko śniegi znikną. Daily 
Chronicie dowiaduje się dalej, źe na granicy angiel­
skich posiadłości zarządzono obecnie już środki de- 
lenzywne, by być w pogotowiu wobec wszelkich 
ewentualności. W Punjab odbędą się manewry woj- 
? tym roku w niezwykłym dotychczas czasie, 
ho już w lutym. W s z y s t k i e  s i ł y  w o j s k o ­
we p o s t a w i o n e  b ę d ą  w k r ó t c e  na s t o ­
ra £ w o JOnnej.  Kilka pułków już zmobilizowano 
*ekomo dla zwalczenia niebezpiecznej sekty, w rze- 

t  i ^ nak> by być w pogotowiu wobec po- 
*ZaWi. ,aó' Wzdłuż granicy wzniesiono nowe 

P tale i pobudowano magazyny żywności i arsenały.

K on tro la  stow . zarób, i  gospodarczych .
Wiedeń. Sprawa ustawy © obowiązkowem kon­

trolowaniu stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 
która utknęła w Izbie Panów, będzie, jak się zdaje, 
w najbliższym czasie przychylnie załatwioną. Żależy 
to tylko jeszcze od oświadczenia rządu w kornisyi 
Izby Panów, że rząd ustawę tę przedłoży do sank- 
cyi. Oświadczenie to ze strony rządu, jak się dowia­
duję nie ulega żadnej wątpliwości.

O w acya d la  p rem iera  Szella .
Budapeszt. Gdy Szell pojawił się wczoraj po 

raz pierwszy w Izbie węgierskiej — po odbytej cho­
robie — powitano go oklaskami i urządzono owacyę.
P r z y ja z d  ks. W alii do B erlin a  zakw estyo * 

now any,
Berlin. Mimo, iż niektóre dzienniki podały już 

dokładny program pobytu angielskiego następcy 
tronu w Berlinie, uważają za wątpliwe, czy książę 
Walii tu przybędzie.

Głos w ęg iersk i o trak ta tach  handlow ych.
Budapeszt. Były sekretarz stanu, Aleksander 

M a t l a k o v i c s ,  omawia w Pesti Hirlap sytuacyę 
handlowo.polityczną, nawiązując swe wywody do 
zajść, które zdarzyły się podczas obr&d w niemie­
ckiej komisy i dla taryfy celnej. Matlakoyics podno­
si, iż nie leżałoby w interesie monarchii, aby z koń­
cem grudnia 1902 r. z naszej strony wypowiedziano 
traktat handlowy z Niemcami, mimo to, iż nasi a* 
graryusze tego sobie życzą. Także Niemcy, gdyby 
Ustawa o taryfie celnej nie ŻóStała ' ii óh waloną, nie 
zdecydują się zapewne na wypowiedzenie traktatów 
handlowych.

Co się tyczy zbliżenia ekonomicznego Au s t r y i  
do Rosyi, to ważność tego wypadku leży w tem, 
aby oba mocarstwa wspólnie postępowały. Rosyjskie 
traktaty handlowe nie powinny być wypowiedziane 
poty, póld niemiecka taryfa celna nie będzie roz­
strzygniętą.
A bdykacya króla  A leksandra w  urzędow o -  

serbskiem  ośw ietlen iu .
Belgrad. Doniesienia zagranicznych pism, do­

tyczące następstwa tronu w Serbii, oznaczają ze stro­
ny „kompetentnej* jako zupełnie bezpodstawne (?I) 

•
Vvrchow u m iera ją cy .

Berlin. W stanie zdrowia prof. V i r c h o w a 
nastąpiło pogorszenie tak, iż lada chwila obawiać 
się można katastrofy.

Strejki.
Barcelona. Strejk zaostrzył się, 3.000 robo­

tników onegdaj zebrało się przed ratuszem grożąc, 
źe splądrują sklepy i z j e d z ą  z w i e r z ę t a  z o g r o ­
du z o o l o g i c z n e g o ,  jeżeli magistrat nie udzieli 
im wsparć.

Bjeka. Liczba robotników bez zajęcia wzma­
ga się. W fabryce torpedowców jakoteż w innych 
fabrykach roboty zredukowano. Także roboty porto­
we obecnie są mniejsze. Dotychczas jest około 1000 
robotników bez zajęcia.

W ypadek n a  uroczystości Jordan u .
Petersburg. Birż. Wied. donoszą z Welo- 

gradu w gub. rurskiej: Gdy po uroczystości Jordanu 
wojsko wracało, spłoszyły się konie u jednego z po­
wozów, z powodu niespodzianie danego strzału i wpa­
dły na oddział żołnierzy; 15 ludzi jest dość ciężko 
rannych.

M alw ersacye bankowe p rze d  sądem .
Steinamanger. Wczoraj rozpoczął się tu pro­

ces przeciw urzędnikom kasy oszczędności w Kisz- 
zell. Główny oskarżony dyr. Rosenberg zbiegł do 
Ameryki. Inni bronią się tem, że pokładali w dyre­
ktorze ślepe zaufanie.

Z a m o r d o w a n i e  2  oficerów w  M arokku.
Paryż- Do Matin donoszą z Tulonu, iż statek 

„Charlemagne* otrzymał rozkaz udania się natych­
miast do Tangeru. Rozkaz ten stoi w związku z za­
mordowaniem dwóch oficerów francuskich przez Ma- 
rokkańczyków.

Sytuacya w Chinach.
Pekin. Nowo mianowani posłowie: niemiecki, 

angielski, francuski, rosyjski i japoński wręczyli 
wczoraj swoje pisma uwierzytelniające. Oficerowie 
i żołnierze chińscy odprowadzili ich aż do bramy

miasta Zakazanego. Następnie wzięto ich na lektyki 
i zaniesiono do sali audyeneyonainej.

Sytuacya.
W iedeń. Deutsch nationale Correspondenz 

donosi, iż w kołach parlamentarnych utrzymują, że 
pierwsze posiedzenie Izby poselskiej odbędzie się 
dnia 4 lutego. Zwołanie parlamentu zależy od tego, 
kiedy komisya budżetowa ukończy dyskuśyę nad 
etatem ministerstwa sprawiedliwości. W tym tygo­
dniu ukończy komisya obrady nad etatem minister­
stwa sprawiedliwości, a w przyszłym tygodniu zajmie 
się zapewne etatem ministerstwa wyznań i oświaty. 
Chociaż niektóre pozyeye tego etatu są bardzo draż­
liwe, to jednak jest nadzieja, iż do walk w komisyi 
budżetowej nie przyjdzie, spodziewać się tylko na­
leży gorącej i długiej dyskusyi. Jeśli do 31 b. m. 
komisya ukończy obrady nad budżetem ministerstwa 
oświaty, to prace jej będą o tyle ukończone, że nie 
będzie potrzeba obawiać się ujemnych wpływów na 
nią, wskutek równocześnie odbywających się pełnych 
posiedzeń Izby.

Sprawę subwencyi dla miasta Pragi na cele 
asanacyjne, fundusz dyspozycyjny i ustawę finansową 
załatwi komisya już wówczas, gdy równocześnie bę­
dzie obradowała Izba poselska. W parlamencie obra­
dy nad budżetem rozpoczną się w połowie lutego, 
a ponieważ na załatwienie budżetu czas ezterytygo- 
dniowy do feryj wielkanocnych, które rozpoczną się 
22 marca br., nie wystarczy, przeto będzie Izba obra­
dowała w dalszym ciągu w kwietniu.

P raga  Jak donosi Politih, Rada państwa ma 
być zwołaną dopiero na 8 lutego.

W iedeń. Jak Allgemeine Correspondenz donosi, 
mają być delegacye zwołane już w pierwszej po ł o­
w i e  ma j a .  Prace przedwstępne dla ułożenia bu­
dżetu wspólnego już zostały rozpoczęte. Żądanie 
ministerstwa wojny na cele armii, szczególnie na 
nabycie nowych dział, jest jedynem znaczniejszem 
podwyższeniem wydatków wspólnych. Na cele ma­
rynarki mają być żądania mniej więcej takie same, 
jak w r. u. Równocześnie zsesyą delegacyjną, która 
w tym roku odbędzie się w Budapeszcie, o b r a d o ­
w a ć  b ę d ą  S e j m y .

Wiedeń. N. W. Tagblatt donosi, źe w ko­
łach parlamentarnych wątpią o tem, czy uda się bez 
przeszkód załatwić budżet w komisyi, zwłaszcza 
wyłonią się trudności przy obradach nad etatem mi­
nisterstwa oświaty.

Skądinąd zapewniają, źe nie jest wykluczony 
kompromis co do pozycyj Ciii, Opawa, Cieszyn i 
Berno.

Rząd zamierza bez względu na tok obrad 
w komisyi budżetowej postępować dalej ku rozpo­
częciu konferencyj ugodowych. Zapewniają bowiem, 
że żadnej łączności między obradami nad budżetem 
a przyszłemi konferencyami nie ma. Nie mniej chciał­
by p. Koerber przyspieszyć obrady wspólnych mini­
strów nad autonomiczną taryfą celną i przedłożyć ją 
parlamentowi. Oczywiście może to jeszcze natrafić na 
trudności.

Rzekom e w yn u rzen ia  n a s tęp cy  tron u .
Wiedeń. Slavische Correspondenz zaprzecza 

doniesieniu Breslauer Generalanzeiger^a, jakoby na* 
stępca tronu Franciszek Ferdynand, miał się wyra­
zić wobec kierującego męża stanu, źe jest za nie­
mieckim językiem państwowym.

Korespondencya ta dodaje, że noworocznego 
przyjęcia ministrów austryackich u arc. Franciszka 
Ferdynanda, podczas którego to przyjęcia miała rze­
komo odbyć się ta rozmowa, wogóle nie było w tym 
roku i że ów kierujący mąż stanu, o którym Bresl 
Generalanzeiger donosi, w ostatnich tygodniach nie 
miał sposobności rozmawiania z aro. Franciszkiem 
Ferdynandem.

Zam ach sam obójczy.
Stanisławów. W warsztatach kolejowych 

postrzelił się niebezpiecznie w zamiarze samobój­
czym siedmnastolotni Michał Kozłowski.

K a ta stro fa  w  kopalni.
Gniewin (Brftz). W szybie „Jupiter" musiano 

wstrzymać roboty z powodu grożącego zawalenia 
się sąsiednich szybów. Przerwa potrwa około 14 dni.

8przedad duń skich  w ysp  in dyjsk ich  
A m eryce.

Kopenhaga. Politiken donosi, iż zawarcie 
umowy w sprawie sprzedaży duńskich wysp na ar­
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chipelagu indyjskim Stanom Zjednoczonym, dokonane 
zostanie w najbliższych dniach w Waszyngtonie.

50  rocznica zgonu K ollara •
W iedeń. Czesi zamieszkali w Wiedniu urzą­

dzają w niedzielę 26 bna. wielką manifestację na 
grobie Jana K o l l a r a  na cmentarzu St. Markt. 
Mowy wygłoszą również przedstawiciele innych lu­
dów słowiańskich. (Jan K o l ł a r ,  znakomity slawi- 
sta, b. profesor starożytności słowiańskich na Uniw. 
wiedeńskim zmarł w Wiedniu 26 stycznia 1852 r. 
Red,\

:/ D yw id en d a  kolei północnej.
Wiedeń. Jak słychać, dywidenda kolei półno­

cnej za rok 1901 wynosić będzie 250 koron, czyli 
• duośnie do obecnego kursu akeyi kolei północnej 
4 6 proc. Dywidenda za rok 1900 wynosiła 283*50 
koron.

M łyn  w  p łom ien iach .
Budapeszt. Wielki młyn parowy „Concordia4* 

stoi od północy w płomieniach. Nadzieji uratowania 
budynku niema.

U ltim atu m  Albańczyków,
Rzym. Jak słychać, przywódcy Albańezyków 

odbyli tajną naradę, na której uchwalili wysłać suł­
tanowi ultimatum w sprawie udzielenia im zupełnej 
autonomii.

S ytu acya  w  po łu dn iow ej A fryce .
Pretoria. Stu pięćdziesięciu Boerów napadło 

koło Lindkwespruit na angielskich mieszkańców, 
którzy zajęci byli koszeniem trawy. Przyszło do za­
ciętej walki, w której padło czterech Boerów, a sze­
ściu zostało ranionych. Anglicy mają jednego zabite­
go a sześciu rannych. Ulegając przemocy, Anglicy 
musieli się poddać.

O dpow iedź prez. K ru g era  n a  rew elacye  
Cham berlaina .

Londyn. Wedle nadeszłej tu depeszy z Bruk­
seli, zamieszczają boerofilskie pisma holenderskie de- 
l laracyę Kruegera w odpowiedzi na ostatnią mowę 
ministra Chamberlaina, wedle której, żaden przy­
wódca boerski w Europie nie przystąpi do rokowań 
pokojowych, póki Anglicy nie zagwarantują zupełnej 
?iyiodzielności republikom poł. afrykańskim.

Berlin. Nat. Ztg. donosi, iż onegdajszą 3 pro­
centową pożyczkę państwową subskrybowano okrągło 
3 miliardów marek.

MoakWa. Kongres rosyjskich lekarzy i przy­
rodników wczoraj zamknięto. Następny odbędzie się 
w r. 1904 w Petersburgu.

Neapol. Markiz Ito odjechał wczoraj wieczo­
rem do Japonii.

Gibraltar. Przybył tu jacht Hohenzollern. Ko­
mendant hr. Baudissin wysiadł i złożył wizytę gu­
bernatorowi. Następnie okręt ruszył w dalszą drogę 
do N. Jorku.

Londyn. Bank angielski zniżył stopę procen­
tową na 3V2%.

Z parlamentów.
(Depesze Słowa Polskiego),

B udiet sprawiedliwości w kom isyi bu­
dżetowej.

W iedeń 24 stycznia. P. Eugeniusz Ab r a h a -  
mowi . cz,  jako sprawozdawca pierwszej części bu­
dżetu sprawiedliwości, składa referat ustnie.

Cofa się do r. 1897, kiedy zaprowadzono no ­
w ą p r o c e d u r ę  c y w i l n ą .  Twierdzi, że dzieło 
to przez naukowy świat prawniczy za dobre uznane, 
zupełnie się powiodło. Z uznaniem mówi o instytucyi 
inspektorów sądowy cli i instruktorów kancelaryjnych 
i oświadcza się za jej zatrzymaniem nadal. Z reformy 
procesu wynikła konieczność znacznego powiększenia 
liczby sądów i personalu sądowego, zaczem oczywi­
ście i wydatki musiały 'znacznie wzróść.

Przytacza cyfry, wykazujące szczegółowo po­
większenie personalu według rang. Omawia słabe 
strony postępowania spadkowego, spowodowane 
względami na interes fiskalny. Wykazuje również 
zupełną wadliwość obecnego urządzenia o p i e k i  
n a d  s i e r o t a m i .

Wzywa rząd do przyspieszenia reformy ustawy 
karnej i postępowania karnego, kończy wnioskiem
0 uchwalenie budżetu sprawiedliwości i wnosi trzy 
rezoiucye:

Pierwsza wzywa rząd, ażeby starał się o przy­
spieszenie postępowania w sprawach niespornych
1 egzekucyjnych, tudzież o przyspieszenie postępo­
wania kurnego i o s k r ó c e n i e  w i ę z i e n i a  
ś l e d c z e g o .

W drugiej rezolucyi przyjńiuje się z uznaniem 
do wiadomości,, że zarząd sprawiedliwości przy po­
mnożeniu personalu sądowego nalega na zwiększoną 
i bardziej intensywną działalność sądów w sprawach 
spadkowych i opiekuńczych, zwłaszcza, że przy ma­
łych majątkach sprawy spadkowe bywają przepro­
wadzane przez same sądy i wzywa się rząd, ażeby 
w interesie ludności dalej w tym duchu działał.

Trzecia wreszcie rezolueya wzywa rząd, ażeby 
ustawodawczą reformę postępowania niespornego, tu­
dzież reformę ustawy karnej i postępowania karnego 
tak przygotował, ażeby ta w projekcie bezzwłocznie 
mogła przyjść pod obrady.

P. S t a r z y ń s k i  mówi o organizaeyi sądów 
w Galicyi, powołując się na interpelaeyę p. D o b o- 
s z y ń s k i e g o, w tej sprawie z upoważnienia 
Koła polskiego wniesioną.

Przytacza cyfry, wykazujące, jak upośledzony 
jest nasz kraj w tym względzie i stawia rezolucyę, 
wzywającą rząd do utworzenia w Galicyi tych sądów, 
które we wspomnianej interpelacyi są wymienione.

Popiera rezolucyę wniesioną przez p. R om  a- 
n o w i c z a przy rozprawie nad budżetem minister­
stwa spraw wewnętrznych a odłożoną do dyskusyi 
nad budżetem ministerstwa sprawiedliwości. Rezolu- 
cya ta odnosi się do tego, ażeby w myśl ustawy 
zasadniczej o wykonaniu władzy rządowej wniesiono 
projekt ustawy o c y w i l n o - p r a w n e j  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  u r z ę  d n i  k ó w za szkodę, wy­
rządzoną stronom przez zarządzenia z ustawami nie­
zgodne.

Popierając tę rezolucyę, mówca idzie dalej i 
wnosi następującą rezolucyę:

Wzywa się rząd, ażeby w myśl uchwały z r. 
1893, przez stałą komisyę karną powziętej, wniósł 
projekt ustawy, według której urzędnik, któryby 
świadomie pobierał, albo przypisywał podatki, nale- 
żytości, albo inne publiczne opłaty w kwocie 
sprzecznej ż postanowieniami ustawy, albo takie 
publiczne opłaty pobierał, do których płacący wogóle 
nie jest obowiązany, albo w niższej kwocie, cho­
ciażby urzędnik nie miał zamiaru bezprawnego przy­
właszczania sobie pobranej kwoty — był karany 
grzywną do wysokości 20.000 koron, albo odpo­
wiednim aresztem.

P. B a r w i ń s k i uznaje zalety nowej procedury 
cywilnej, wyraża życzenie, aby sądy/ więeej opieko­
wały się ludnością, zwłaszcza włościańską i udziela* 
ły jej wskazówek prawnych. Uskarża się na lichwę, 
która, mimo ustawy, grasuje. Porusza sprawy języ­
kowe i twierdzi, że w Galicyi wschodniej za mało 
jest sędziów, władających językiem r u s k i m  w mo­
wie i piśmie.

P. B yk  przyznaje, żo reforma sądownictwa 
powiodła się dobrze, pomimo wielkich trudności, ale 
są cienie na tym obrazie, mianowicie na ordynacji 
egzekucyjnej. Instytucja przymusowego zarządu nie 
okazała się tak dobrą, jak oczekiwano.

Co do inspekcyi sądowej przyłącza się -ada- 
nia p. Eug. Abrahamowicza, uznaje tę inspekcję 
jako zupełnie dobrą i pragnie, ażeby ta instytucya 
została ustaloną. Co do żądań, odnoszących się do 
prac ustawodawczych, obok już poruszonych, uważa 
za naglące: r e f o r m ę  p r a s o w ą ,  d o z w o l e n i e  
k o l p o r t a ż  y, z n i e s i e n i e  t. zw. o b j o k t y- 
wk i  i ż ą d a n i e  p r z e k a z a n i a  s p r a w  o 
o b r a z ę  h o n o r u  z s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h  
s ą d o m  o r z e k a j ą c y m .  Domaga się następnie 
karnych postanowień przeciw nadużyciom i fałszer­
stwom, wynikłym ze zgromadzeń wierzycieli i akcyo- 
naryuszy i przeciw używaniu „strohmanów*.

Omawia sprawę adwokatury, która znajduje się 
w upadku nie od czasu zaprowadzenia nowej proce­
dury, ale od czasu zaprowadzenia wolnej  ̂ adwo­
katury.

Żąda wzmocnienia sił w najwyższym trybunale* 
powiększenia liczby sądów w Galicyi, usunięcia wa­
dliwości ksiąg gruntowych, co powoduje niepewność 
stanu posiadania i wielkie zamieszanie prawnych sto­
sunków. Nalega wreszcie na przyspieszenie budowy 
własnych budynków sądowych i na zaprowadzenie 
osobnego u r z ę d u d e p o z y t o w e g o  we Lwowi e .

P. P e r a e r s t o r f e r  domaga się przedłoże­
nia ustawy prasowej. Mówca zwraca się przeciwko 
praktyce konfiskacyjnej, wspomina o konfiskacie ar­
tykułu Arbeiter Zeitung w sprawie znanej afery po­
rucznika Matkisitsch-Kegleyitsch i wśród przerywań 
przewodniczącego komisyi dra Kathreina odczytuje 
skonfiskowane ustępy, dotyczące tej sprawy. P. Per- 
nerstorfer oświadcza, że musi zaprotestować przeciw 
temu, aby wysoko stojące osoby w Austryi doznawały 
tego rodzaju ochrony, ażeby nieprzyjemne sprawy, 
które się rozgrywają w wysokich kolach, usuwano 
z pod krytyki publicznej. Mówca wnosi rezolucyę, 
wzywającą rząd do jak najrychlejszego przedłożenia 
ustawy o reformie prasy, tj. zniesienia zakazu kol- 
portaży i postępowania objektywuego.

P. K r a m  a r z domaga się również reformy 
prasowej i krytykuje iustytucyę inspektorów sądo­
wych.

P. D e r s c h a t t a ,  jako referent reszty działów 
ministerstwa sprawiedliwości, domaga się przede 
wszystkiem rewizyi klucza podziału urzędników są­
dowych do rang poszczególnych przez podwyższenie 
procentu posad sędziowskich VIJL klasy rangi, przy 
rzeczy wistem uwzględnieniu okręgów sądowych w Ber­
nie, Pradze i Gracu.

Żąda, aby zamiast dotychczasowych stałych 
sług pomocniczych i prowizorycznych, oraz pomocni­
czych dozorców więziennych, usystemizowano posa­
dy stałe. W końcu stawia rezolucyę w sprawie u- 
rządzenia osobnych zakładów karnych dla przestęp­
ców młodocianych.

Na tern obrady przerwano. Dalszy ciąg dziś.
Referat w sprawie myt objął po rezygmicyi p. 

Schraifla — p . S k e  u.

Sejm pruski.
Berlin. 24 stycznia. W dalszym ciągu dysku­

syi nad etatem rolnictwa, zabrał głos dep. H i r s c k  
i oświadczył, iż zdaniem jego położenie rolnictwa 
nie jest tak niekorzystnem, jak je przedstawiają rol­
nicy, którzy chcą swą rentę podwyższyć na koszt 
robotników. Minister rolnictwa P o d b i e l s k i  w od­
powiedzi na te wywody oświadczył, iż tysiące rol­
ników posiadających małe posiadłości, gorzej się mają 
niż robotnicy. Mówca nie jest zwolennikiem absolu­
tnego podwyższenia ceł zbożowych, ale sądzi, że 
podwyższenie to jest koniecznie potrzebnem, przy­
najmniej p r z e j ś c i o wo ,  dopóty, póki rolnictwo nie 
będzie w stanie podjąć konkurencyi o własnych si­
łach. Dep. S a y i g u y  wywodzi, iż oświadczenie mi­
nistra, że cła zbożowe są tylko przejściowe, bardzo 
go zdziwiło. Oświadczenie to, wywoła wszędzie wiel­
kie zaniepokojenie wśród rolników. Krytyczne poło­
żenie rolnictwa wymaga pomocy ze strony państwa, 
a powszechnie .panujące zapatrywanie, iż przedłożona 
taryfa celna da tę pomoc konieczną, uważa mówca 
za nieusprawiedliwione. Dep. C r u g e r  występuje 
przeciw twierdzeniu ministra, jakoby tysiące rolni­
ków gorzej się miały, niż robotnicy. Dalej omawia 
p. Crilger krytycznie przedłożenie taryfy celnej.

Minister rolnictwa P o d b i e l s k i  oświadcza, 
iż wobec tych mądrych panów, „którzy wtebryi wiele 
się uczą, ale w praktyce jeszcze uie wiele umieją**, 
uie może ustąpić. Twierdzeniu dep. Criigera, iż roi* 
nicy, gdyby stanęli przed kwestyą, czem zostać mają 
czy rolnikami, czy robotniku mi, zostaliby rolnikami, 
bardzo mówca wierzy, gdyż okazuje się z tego, że 
rolnicy są przywiązani do ziemi, że nie przyłączają 
się do obozu ludzi, będących właściwie bez ojczyzny, 
będących masą wibrującą. Ale panowie z niemieckiej 
party i woluomyślnej, którzy ua sprawy rolnictwa 
patrzą przez szkła miejskie, nie mogą zrozumieć in­
teresów rolnictwa.

Dep. B a r t h  wywodzi, iż gdyby cena ziemi 
była niższą, to wówczas nie przedstawiałaby ziemia 
interesu dla kapitalistów, którzy nie gromadziliby jej 
tyle w swych rękach i nie ucisku ii-, przez'to drobnych 
rolników. Cła wyjdą tylko na korzyść kapitalistów1, 
a nie rolników.,

Po krótkiej odpowiedzi ministra Pcdbielskiego, 
odroczono posiedzenie do dzisiaj.

Parlam ent niemiecki.
B erlin  24 stycznia. Kreuz Zeitung zapewnią, 

że konserwatyści n ie  z a d o w o l ą  s i ę c ł a m i  zbu- 
io w  © mLJtaiui © za  wi s y  a__p r o j^ k tr z ą  dowy.  
Gdy zaś rząd nie myśli wcale uczynić ustępstw na 
rzecz agraryuszy, przeto sganse przyjścia do : skutku 
nowej taryfy celnej są jak najgorsze.

Berlin. W parlamencie niemieckim toczono 
wczoraj w dalszym ciągu dyskusyę nad etatem mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych.

Dep. F i s c h e r  (socyalista) atakuje ministra 
Posadowskiego i zarzuca mu dwujęzyczność, oraz. 
wstrzymywanie reform soeyalnych. Mówca cytuje 
rzekomo obrażające robotników wyrażenia kół dwor­
skich.

Minister P o s a d o w s k i  odpowiada, że uważa 
socyalistów za partyę robotniczą, która porzuciła 
już nadzieję założenia państwa przyszłości. Sądź* 
jednak, że byłoby lojalnem z jej strony, aby w cia­
łach prawodawczych popierała szczerze ustawodaw­
stwo.

Mówca kreśli postęp, jaki państwo uczyniło na 
polu społecznem i podnosi, że na polu reform społe­
cznych może zastosować tylko taką politykę, która 
służy ogólnym interesom, a nie interesowi jednego 
stronnictwa, lub jednej warstwy.

U  K O N I K  A .
Dziś w  teatrze: „Cyganeryaw, opera w 4 

aktach podług Henryka Murgera „Vie de Bohśmeu 
napisał G. Giacosai L. Iilica. Muzyka G. Pucciui’ego.

Temperatura. Dziś rauo o godzinie ssóstej 
było + 3° R.

Metropolita ks. Szeptycki powrócił już
z Wiednia do Lwowa.

Dr. Józef W ernicki, lekarz lwowski, otrzy­
mał po dr. Dębickim posadę lekarza zdrojowego w Iwo­
niczu, dokąd uda się na wiosnę.

Echa demonstracyj. Jak donosi Gazeta lwo­
wska namiestnik Leon hr. Piniński udał się wczoraj 
do konsula rosyjskiego, aby mu z polecenia i w imie­
niu cesarza wyrazić ubolewanie, z powodu uszkodzenia 
rosyjsk. godła państwowego na konsulacie. Zauważyć 
należy, że gen. konsula p. P u s t o s z k i n a  niemą 
we Lwowie, bawi bowiem w Petersburgu. Zastępuję 
go wicekousul p. S c h l e i f e r .  — Wczoraj w połuduię 
u wiceprezydenta Rady szkolnej krajowej dra Płażką 
zjawili się dyrektorowie wszystkich szkół średnich 
i odbyli konferencję na temat ostatniej deuionstracyi. 
Uchwały konferencyi pozostały uaturaluie w tajemuicy.

Z sądowej sali. W sprawie Katarzyny I wn-  
n i s z y n, która stawała wczoraj przed sądem przysię­
głych* oskarżona o zbrodnię dzieciobójstwa — zapadł 
wieczorem wyrok. Przysięgli 8 głosami zaprzeczyli po­
stawione im pytanie, wobec czego podsąduą u w o l- 
n i o u o od wiuy i kary
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WIEK I C I Ą f
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA, 

przez
A r t u r a  G r u s z e c k i e g o .

(Ciąg dalszy).

— Zatem jutro do starostwa — dodała matka, 
przypatrując się synowi. — Postaraj się, Władziu, 
wszystko załatwić, bo jak przyjedzie Wandzia, nie 
puszczę cię z domu.

— A cóż on będzie z nią robił? — zdziwił 
się ojciec.

— Zapominasz, Stefku, źe z Wandzią przyje- 
dzio Ewcia; ktoś musi zabawiać młodą kuzynkę.

Ojciec spojrzał badawczo na żonę, na syna, 
swemi wyblakłemi, niebieskiemi oczyma, uśmiechnął 
się pod wąsem i rzekł:

— Ano to i nieźle... Ewcia, to partya bardzo 
dobra.

— Jak możesz, Stefku, tak mówić — udała 
oburzenie żona. — Ani Władzio jej zna, ani ona je­
go; gdyby ktoś posłyszał, posądziłby Władzia o po­
lowanie na posag.

— Tak mi przyszło do głowy — znów się za* 
śmiał — a zdaje mi się, ze i tobie, bp czynisz ta­
kie przygotowania.

— Przyznam ci się, Stefku, że dopiero ty te­
raz podsunąłeś mi tę myśl, może w chwili szczęśli­
wej... Nie zepsujźe jej przez rozgadanie.

Pochlebiły mu te słowa żony, ale ubodła osta­
tnia uwaga.

— Nigdy nic nie rozgaduję... Ty raczej nie 
przesadź w czułości.

— Niema o ozem mówić — zawołał syn swo­
bodnie. — To jeszcze wszystko projekty projektów.

— Dlaczegóż, mój Władziu ? Gdyby ona podo­
bała się tobie, a ty jej, kto wie, czy połączywszy

nie znaleźlibyście szczęścia.
— Szczęście w małżeństwie, to czterolistna 

koniczyna na łanie — uśmiechnął się ojciec iro­
nicznie.

— Stefku! — upominała żona.
— Moja mamo droga — wmięszał się syn — 

znam papę i wiem, że mój projekt co do Ewci Ro­
kickiej zachowa w tajemnicy, ale prosiłbym mamę, 
ani słowa Irence i dzieciom; to zepsułoby cioci i 
nam całą przyjemność spotkania się po tylu la­
tach.

— Masz zupełną słuszność — przyświadczył 
ojciec.

— Dobrze, mój Władziu — odezwała się ma­
tka — ja nie powiem i słowa.

— Ani ja — doduł mąż.

V III
Ładnym powozikiem zajechali panowie Świetno- 

scy przed jednopiętrową kamienicę, mieszczącą w so­
bie starostwo, jak wskazywał czytelny napis, umie­
szczony wraz z herbem państwa na balkonie pierw- 
itzęgo piętra.

Wysiedli i w sieni skierowali się na schody, 
Wiodące do biura starosty. W przedpokoju woźny, 
znając obu, zdejmował z nich usłużnie paltoty letnie, 
wziął w rękę bilety wizytowe i poszedł do biura. Po 
chwili wrócił pośpiesznie, mówiąc:

— Pan starosta kazał prosić.
Weszli do obszernej kancelaryi, w której pra* 

cowali dwaj niżsi urzędnicy. Obaj spojrzeli ciekawie 
na przybyłych, nie odry wając ręki od stolików, przy 
których pisali.

Goście skierowali się do drzwi prawych, wio­
dących  ̂do biura starosty, a dochodząc, posłyszeli 
wymienione swe nazwiska szeptem przez piszących.

Biuro — był to pokój jasny, oświetlony dwoma 
frontowemi oknami. Środek pokoju zajmowało obszer­
ne biurko z rozlicznymi papierami na bokach; w je­
dnym rogu stał garnitur mebli wyścielanych, okry­
tych zielonkawą skórą, w drugim dwie szafy. Kilka 
krzeseł i foteli uzupełniało umeblowanie,

 ̂Starosta, brunet siwiejący, łysawy, z bokobro­
dami, starannie utrzymanemi, z twarzą bladą, zmę­
czoną, z podsiniałemi oczyma, wstał z fotelu za 
biurkiem, skinął uprzejmie głową i z uśmiechem, nic 
me mówiącym, wyciągnął białą, niemal przejrzystą 
rękę do zbliżających s ię :

Witam panów, bardzo mi przyjemnie. Pro­
szę? siadajcie, panowie.

I  wskazał na dwa krzesła obok biurka.
Gdy usiedli, wyjął starosta z szuflady pu­

dełko cygar.
Może panowie pozwolą?

Wzięli i zajęci obcinaniem i zapaleniem mil­
czeli przez chwilę.

•7- Czemźe mogę służyć? — pytał uprzejmie, 
°Pierając łokcie na bocznych oparciach fotelu.

— Hm... znamy się % panem starostą dość da- 
zaczął pan starszy — ale dziś przychodzę

W  nowej skórze —  zaśmiał się. — Jestem kandyda­
tem z kuryi czwartej.

Wiem o tem.
. OWż przyjechałem z prośbą o radę i wska­

zówki do pana starosty.
— Bardzo proszę, czem mogę służyć ?

— 1 Chciałbym się dowiedzieć, w jaki sposób 
mógłbym najłatwiej pozyskać'-chłopów dla siebie. 
Idzie mi o najkrótszą i najpewniejszą drogę.

Starosta uśmiechnął, się leciutko i zaciągając 
się cygarem, odpowiedział:

— Mojem zdaniem, należy poszukać zręcznych 
agitatorów, rozesłać pomiędzy chłopów i namową, 
pewnemi obietnicami zjednać wyborców dla siebie.

— Hm... to długa i niepewna droga...
— Innej nie znam. Wyborcy są niezależni, 

należy więc użyć wpływu moralnego i przekonać o 
korzyściach wyboru pana na posła.

— Sądziłem, że pan starosta pomoże mi w tej 
sprawie — rzekł z pewnym odcieniem pretensyi.

— I owszem, o ile będę mógł, ale ja jestem 
tylko stróżem praw i ustaw, w tych granicach wszyst­
ko zrobię... A pan do nas na długo? — zwrócił się 
do młodego.

— Na kilka tygodni.
— Jacyście wy we Lwowie szczęśliwi! Macie 

urlopy na zawołanie — westchnął szczerze — nie 
tak, jak my ua prowincyi.

— Udzielono mi urlopu ze względu na kandy­
daturę ojca, i prócz ukłonów od wielu znajomych 
przywożę list od radcy Balki.

I podał lis t
— A, od radcy. — rozjaśnił twarz. — Pozwo­

licie panowie, że odczytam.
— Prosimy.
Ładnym nożem kościanym rozciął kopertę i 

szybko czytał; następnie złożył list, schował w ko­
pertę, spojrzał uważniej na gości i rzekł tonem ser­
deczniejszym :

— Pisze mi radca, bym poparł wybór pana i 
wspomina o wyrębie lasu...

— Panie starosto, musiałem podać rekurs do 
namiestnictwa, inaczej byliby mi się chłopi pobunto- 
wali — zawołał pan Swietnoski.

— Domyślałem się tego — mówił starosta 
grzecznie. — Żałuję, że pan wpierw nie zgłosił się 
z rekursem do mnie, byłbym panu wyjaśnił, że gdy 
równocześnie gminie Kunów zabroniłem wyrębu trzy­
dziestu morgów, musiałem pozornie odmówić i panu, 
sam jednak napisałem referat do namiestnictwa, 
przychylny dla pana.

— Dziękuję serdecznie — i uścisnął rękę sta­
rosty. — Ale cóż, nie wiedziałem tego, napisałem 
wprost i za to przepraszam.

— Nie ma tak dalece za eo, przykro mi, że 
panowie zbyt pochopnie tłómaczą sobie na złe nasze 
zarządzenia, a często są głębsze przyczyny, niżełi 
zdaje się napozór.

— Tak, tak, to bywa — skinął głową pan 
Władysław. — A co pan starosta myśli o prawybo­
rach? Czy termin już ogłoszony?

— Jeszcze nie, jednak wkrótce naznaczę.
— Ozy możemy liczyć na poparcie wójtów? — 

spytał pan Władysław.
— Zdaje mi się, że tak... ale najlepiej poin­

formuje panów pierwszy komisarz, pan Mikołaj Sil- 
nicki, gdyż jemu zdałem całe przeprowadzenie wy­
borów, czuję się bowiem słaby.

— Cóż panu staroście brakuje? - -  spytał 
z wielkiem współczuciem pan Władysław.

Jakiś czas trwała rozmowa o chorobach, nowi­
nach lwowskich urzędowych i brukowych, wreszcie 
panowie wstali i wyszli, odprowadzeni do pierwszych 
drzwi przez uprzejmego starostę.

Gdy byli na schodach, idąc do pana Silnickie- 
go, szepnął ojcu:

— Dobrze, że list przywiozłem, teraz każe 
Silnickiemu przeprowadzić wybór papy... Ależ się za­
wziął o ten las.

— No, nie bardzo, sam mówił, że odmowa by­
ła pozorna.

— Sprytny, zaraz znalazł dobrą forrnę, by upo­
zorować odmowę... Zauważył papa, jak nas zrazu 
przyjął?

— Trochę zimno.
-— Lodowato — zaśmiał się syn — ale wkrót­

ce zaśpiewał inaczej po liście.
— Tak, to prawda.
Przeszli przez dwa pokoje, w których praco­

wali urzędnicy i zapukali do drzwi komisarza.
— Proszę!
— W pokoju, niezbyt wielkim, siedział za biur­

kiem pan Siloicki. Podniósł na wchodzących ciemne, 
przenikliwe oczy, a poznawszy, wstał z fotelu i pod­
szedł, wyciągając rękę do powita,nia:

— Powitać pana dobrodzieja! Jakże zdrowie 
szanowne? Proszę, siadaj pan; tu na kozetce będzie 
wygodniej.

— Dziękuję panu komisarzowi, dziękuję...
— Przypominam się łaskawej pamięci pana 

komisarza — kłaniał się pan Władysław, ściskając 
podaną rękę.

— Pamiętam, pamiętam, chociaż dawne to cza­
sy — zawołał komisarz.

— Wstąpiłem na rok przed odejściem pana ko­
misarza z namiestnictwa.

— Tak, tak, wiem. Proszę, siadaj pan... Mogę 
służyć cygarem?

—. Ńie, dziękujemy — rzekł starszy. — Wła­
śnie paliliśmy u pana starosty, a to jeszcze przed 
śniadaniem.

— Wracamy od pana starosty — dorzucił pan 
Władysław.

— Tak? Cóż mówił?
— Byliśmy u niego w sprawie wyborów — za­

czął p. Świetnowski. — Objaśnił aas, że wszystko 
zależy od pana komisarza.

— Cóż ja mogę ? — zrobił minę niewinną, gła­
dząc krótkie faworyciki. — Wszystko zależy od wy­
borców, bo domyślam się, że była inowa o kandyda­
turze pana dobrodzieja.

— No tak, przyjechałem po radę i wskazówki.
— Cóż powiedział pan starosta?
7-  Na poparcie wójtów możemy liczyć — wraię- 

szał się pan Władysław — ale zresztą odesłał nas 
do pana komisarza, gdy ojciec zapytał o opinię chło­
pów w powiecie.

— Opinia chłopów ? Tak, naprawdę nie znani 
jej wśród chłopów; wiem tylko tyle, że wśród nich 
agitują Drewniak i Brosz na swoją korzyść.

— Hm... i jak sądzi pan komisarz, czy im się 
uda zbałamucić chłopów'? — spytał starszy z gości 
niespokojnie.

— Zależy to od prawyborców; przy braku 
wszelkiej kontragitacyi rezultat prawyborów może 
wypaść niekorzystnie dla pana dobrodzieja; tego nie 
taję.

— Ależ przyrzekł mi kanonik, kilku probo­
szczów, prawie wszyscy sąsiedzi.

— Pan dobrodziej zna sam chłopów najlepiej: 
to naród chytry i niedowierza nikomu, słucha, przy­
takuje, zgadza się, ale przyjdzie co do czego, swoje 
zrobi.

— Cóż pan radzi ?
— Rozwinąć silną kontragitacyę.
— Ale jak? Czas jest już krótki — wmięszał 

się pan Władysław.
— Do wyborów mamy przeszło dwa tygodnie; 

przez ten czas można dużo zrobić.
Prawdopodobnie będziemy mieli żydów za 

sobą, i wuyiistów — pośpieszył dodać pan Świe­
tnowski.

— Jeśli pan dobrodziej zapewni sobie głosy 
żydowskie, to już coś znaczy... Wirylistów w naszym 
powiecie niewielu.

— A gdyby tak przez wójtów — rzekł po 
krótkim namyśle pan Świetuoski.

— Pan starosta już powiedział panom, że wójci 
będą po stronie pana dobrodzieja, ale nie ukrywam, 
że i oni niemogą wiele w obec prawyborców.

— Ani przypuszczałem — westchnął kandy­
dat — że natrafię na takie trudności; byłbym się 
nie zgodził na propozycyę zostania posłem.

— Tak, tak, chłop nasz jest uparty, z nim 
ciężko coś zrobić... Ale po co to mówię? Przecież 
pan dobrodziej ich zna doskonale.

— Hm... myślałem, że władza... że rząd...
— My jesteśmy tylko stróżami praw i ustaw, 

pilnujemy, aby wszystko odbyło się w porządku, aby 
każdy obywatel używał w pełni przywilejów konsty­
tucyjnych.

— No tak, zapewne, ale przecież powinien być 
jakiś nadzór nad chłopami.

— I jest, bo mają gminę, radę powiatową 
i starostwo.

W tej chwili wszedł woźny i stanąwszy w pro­
gu, meldował:

— Pan starosta kazał prosić pana komisarzu 
do siebie*

— Zaraz idę — i zwrócił się do gości: — Pa­
nowie pozwolą, ale służba...

— Proszę się nie krępować... Zaczekamy.
— Jak 011 wróci od starosty — rzekł syn — 

zobaczy papa zmianę frontu.
— Sądzisz, źe to w naszej sprawie ?
— Najniezawodniej. Starosta wiedział, te  pój­

dziemy do komisarza, a w obawie, że poskarżę się 
przed radcą na zimne przyjęcie, wyda komisarzowi 
stosowne polecenie.

— Hm... hm... jednak to psia zależność.
— Nie, papo, to tylko dobrze zrozumiana słu­

żba ; bez posłuszeństwa nie byłoby porządku.
— Ależ taki pan wyrzeka się swych przeko­

nań, zasad...
u D-Ja dobm kraju — zaśmiał się. — Bo co 

byłoby z Galicy i, gdyby nie żelazna obręcz starostw... 
Z wyborów wyszedłby taki Drewniak albo Brosz; 
radźże z takimi w Sejmie lub w Radzie państwa! 
To przecież ludzie bez wychowania, prawie dzicy.

— Hrn... to prawda, bo chłop będzie zawsze 
chłopem.

— Prócz nas, całe społeczeństwo jest jeszcze 
niedojrzałe do wolności konstytucyjnych; starostwa 
wiedzą o tem i tylko nas popierają.

— Więc i ja mogę liczyć ua ich pomoc.
Wszedł komisarz i z progu przemówił ze sło­

dkim uśmiechem:
— Bardzo panów przepraszam...
— Niema za co; ja to rozumiem, bo sam słu­

żę... — rzekł uprzejmie pan Władysław.
— Nie chcemy dłużej zabierać czasu panu ko­

misarzowi — zaczął kandydat — pragnąłbym tylko 
wiedzieć, co mam zrobić, aby wpłynąć ua chłopów.

— Jeśli mam być szczery — mówił z miną 
przyjacielską — to na agitacyę wśród prawyborców 
jest już zapóżno... Ale dla zachowania form przyję­
tych , a formy dużo znaczą, należałoby, mojem zda­
niem, przedstawić się prawyborcom przemówić coś 
do nich.

(G  Ł a.).



,SŁOWO POLSKIEu Ni. o9 z dnia 24 śtycsśutą, idyr

lb«*pcMS»®«* Łasi i m 1 1 »  w i ł .
I-i I h i ^ B  g>i 3 w K iS lci*  # 0 ,

WYIcHleih, 5S4 styczckii:., i,«,.*iirłię<Mc wc»o<aj, ftialdy pop. 
Notow ano: Akcye aust:. La ld„ kreiij U w ago 8L2 5■:), Akcye węg  
Zakładu ki«Jytow «go 673 — , Akcye nagio-bumcu ^63*60, Akcyt 
Uuiofibanku 650*— , Akcye I .iiinie; l>an!<!! 4 ’20*b0, ^kcye Bank- 
ęeteiuu 456*— , Akcy© Bódenćredlt 9)0* —, Akcye Ga!, Banku
hipotecznego — -t*- Akcye kolei państwOwych' 669* — , Akcye 
kolei południow ych 77 — . Akcye Tr*tiiwuy A . ‘ihf> 5 y Bs 2 8 2 * ^  
Akcye kolei Klbethal 4 5 i" , Akcy© kolei jmln. 5A40 Akcy* 
kolei czeru. 655 '—  Akcye Alpiuy 403  — , Akcye Kii m iMnranyi 
4H6 — , Akcye Prag. T ow arzystw a że!. 1 4 0 0 — , A kćyo K:il>ryk  ̂
btbiii 3 0 5 .—, Akcye tureckie łyiontoW e 294 &0, Oblij*. węg. ind 
94 - ‘~ł U©nta m ajowa 100‘05, Austr. Kenta koronowa 97 50
Węg. Kenta koronow a 96"— , 66  1 l isty T ow . kred. zienl
92 85 . 4 proc. listy Banku kraj. 9 2 6 0 , 4 l/« pro. Banku kfaj
99 '75 , 4 prc. listy Banku hip. 91 — , 4 l/» pr«. listy Banku
btp* 1)7 76, B prCł listy Banku hipot. 109 50, 4 pro, Gal. Oblig.
piOpiuac. 97 9 6 , 4  prc. Oni. poż. kraj. z 189il r 94  40* 4 prc,
P oiyosk a  m. Lwow a 88*50, l osy  turecki© 104*25. M.ułtś 117*17, 
Hubie 253 25. k red yty  646*76, Alpiny 421 —. AUStr. kted. -  • -  . 
Pfagskie Towarzystwo żela z 14*90.

OsposdbiCftid. Przekazy lokalne W walorach rriontanic*-4 
nych i wiadomość angiel kiego dziennika .Daily Ghconicle"
0 s^od*iewańOj na Wiosnę wojnie w A fganistanie w yw ołały  de- 
presyę. W  końcu jednakże było usposob ien ie nieco lep sze  z p o ­
wodu zniżenia stopy procentow ej (dyskontu) w  Londynie.

■ B erlin , 24 stycznia. Przy zamknięciu w czorajszej g i e ł ­
dy*. kredyty 206*— , Stnafsbaiihy 143 10. D isconto Coman- 
dit 186*— Berlin. ToW. hund. 1 4 5 — , Laura 198 60  Bodhutnei 
185*90 Kolej póln. w scbodnio-pruska 79*10 Kuble z a  gotów kę  
216*15, kolej w arsz.-w ied. —*— , Kolej morzu śródziem nego  
90*— , Kolei Merłdioimlna 126 — , Losy tureckie 106*75, Renta 
w łoska 109*30 „H urpćnei1" kopalnie węglu 163 40 , Kolej Ma- 
rienbłirg-MIttwka 65*26, Konsolldatiow 29 *26 Lombardy 20*-- , 
Kolej Henry 91 80 , Niemiecki bank narodow y 108 76, Kanada 
Froferred 112*— , A kcye żeglugi hamburskiej 111*75, Kurs war­
szaw ski 215*90,

■ B u d a p e s z t *  2 4 sty cż iiia  W czorajsza giełda Atisti kredyty 
652*50, Wigierska pożyczka premiowa 1x2  50, W ęg. kredyty 
370*— * W * b*i»k hipoteczny 471*— , W ęg. bank eskontow y  
44l*~ , 4-procentowa renta 119-50 W ęg. bank komm ercyonalny  
2535*—, Akcya e lek tryczn e 244 — , W ęg J-unk dla przemysłu
1 handlu 50 60, Węg renta koronowa 98*26 Austr. renta złota 
120*26, Atielr, renta koronowa 97 . Pesztensku kolej miastowa 
(>1 7 .— glektt. kolej miejska 310*—. Ganz &  Co, 2300, Sulgo

•unr 668*—, lU.na Muruny 486*50, AuaUo Węgierska kolej 
państwowa 866*— , Kolej południow a 75  .

■Bw rllll 24 Stycznia. Wczomjsża giełda wlecz. (Naclitboers- 
Kcedyty 206 — Staąttbithny 142*80, Lombardy 2 0 Kos. ban­
knoty (uli.) 216*16 Discouto Comandit lt-5*?o Tcnd. silna.

tF r n n U tu W $ i  24 stycznia. W czorajsza  giełd* wteaocue: 
KieJyty 206*90, Słaatahahny 148 LoinUuuly 20*30, Alpiny 
108 Auettyacka lenta papierowa 101 id , Austr. srebrna renta
100.76 Austr* slota renta 102*70, W ęgierska złota renta 100*70,
Uttionbankl 100*10, Akcye stektr. 147*60 Kolej półn.-aach. I l i  50.

Tendencyu spokojna.
H a m b u rg , 24 stycznia Wczorajsza giolJu wieczorna! 

Kredyty 205 80, Lombardy — Statshulmy 142*25 Austr. 
słota renta 102 —, Węgierska slota renta 100*85 Srebro —* -  
płkeouo, —*— żądano. Srebru* renta 100*60, Włoskie 190*20 
Losy s  00 r. 147*60

Tendencya cicha.
J p f U p y 2 ,2 4  stycznia Wczot. giełda Cred. foncier 729*— excup 

4 pro«» pożyczka rumuńsku 1M98 r. 83** , Grecku pożycz, 201. f5 
4 froc. hiszpańskie Raterleura 77*82 ex eup.

Tendencya pewna.

Targ zboiowy I towarowy.
B u ł a # © * * ! ,  24 stycznia. Pszenica na kwiecień od 9 40 

4o 9*41, żyto na kwiecień od 7*88 do 7*89, owies na kwiecień 
od 6*41 do 6.42, kukurydza ua maj 12*3ddo 12*40, Rzepak na 
sierpień — do -*—.

Tendeueyu silna.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

S ( a n i i ! « w  K o s s o w s k i .

Drobne ogłoszenia.
l & i s ł a d  P ł ó c i e n  K o rc te y ń -  

s  . i c h ,  Lwów, Halicka 
16. poleca Serwety, obrusy, rę- 
ckuild, ścierki, chustki, poń­
czochy, skarpetki, płótna, we­
by, perkale, kołdry, m aterace, 
gotow ą bieliznę, dam ską, 
ską  i dziecinną W wielkim  w y­
borze, 648 80—4

krajowy za 
kład wyrobu gorsetów, 

Lwów, Jugiellańskzt 2, L p, 
295 8 5 - 4

fortepiany I piani na
w największym  w y bo- 

rzo jak zawsze w składzie
J. '■ I f7SSiL, przedt J. Balko 
we L wowie, pi t y  ul. Karola 
Ludwika 7f L p 529 20 ~ lt

S t a r y  W o li l
poleca £ $ e r 1 o a . t ę  znak om i*- 
tej dobroci Fasaż H ausm ana 
nr. 3 105 40—13

B t h o ń c ż c n y  prawnik z S- 
^  le tn ią  p rak tyką sądową, 
z egzam inem  sędziow skim , 
poszukuje posady kandydata 
nótaryafnego. Żęłosz. p.-r. L ti l  
LWÓW. 797 3—2

D1& w ygody naszych prenumeratorów otwórzyliścoy

w  P a s a ż u  M i k ó l a s C h a
od w ejścia z ul. łto p e rn ik a  9470

SŁo*w a S=cls3s;I©g'o
tam że składać m ożna p renum eratę  m iejscow ą, nabyw ać poje- 
dyócze num ery Słow a Polskiego, jako też w szystk ie  inne n a ­
sze w ydaw nictw a

Administracja „Słowa Polskiego44 we Lwowie.

J a k o  n o w o ś ć  *sai
zaprowadziło „Słowo Polskie" dla dogodności

i n s e r u j ą c e j  p u b l i c z n o ś c i

Korespondentki 
inseratowe

Korespondentki te w pięciu różnych kolorach 
po cenie 60, 90, 1 *20, 150 i 180 halerzy, 
dają prawo do umieszczenia anonsu w dro­
bnych ogłoszeniach Słowa Polskiego do 10, 
15, 20, 25 i 30 słów. Dogodność ich polega 
na tem, iż chcąc umieszczać anons w Sło­
wie PolsMem, wystarczy kupić odpowiednią 
korespondentkę, i napisawszy na niej to, co 
Się ma iuserować, wrzucić (po odcięciu ku­
ponu, który jako dowód uiszczenia na leży to- 
ści zatrzymać należy) do skrzynki pocztowej. 
K o re sp o n d e n tk i in se ra to w e  „Słow a  
P olsk iego“ nabywać można we wszystkich 
ekspedycyach pism i trafikach, które przyj­
mują prenumeratę, lub też sprzedają poje- 
dfneze numery Słowa Polshiego, lub też 

wprost w Administracji.

Już .opućóila prasę

KSIĘGA ADRESOWA na r. 1902
Z K o c z z Ł iT s :  V I  zawiera:

ADRESY mieszkańców Lwowa. ADRESY kupców i  
przemysłowców. — AD RESY in śty tucyj, szkół, redakcyj, 
stowarzyszeń, zakładów, urzędów etc. — AD RESY ńrm 
fkbrycznych w kraju. AD RESY posłów- do Sejmu i Rady 
państwa. — ADRESY właścicieli dóbr tabularnych w Ga­
licy i ź podaniem posiadłości, poczty, telegrafu i p&wiatu. 

Egzemplarz kosztuje

ssę** t y l k o  5 k o r o  11* nrvi
Do nabycia w administracyi we Lwowie przy u l tirottyera 3 

we wszystkich księgarniach lwowskich. 642 9-6

Nowe kursa przygotowawcze

Wstępne i główne (całoroczne i półroczna) ja k  równiej 
kursa przygotowawcze do 698 8*2

l s ; a a . e c 3 g : l c i Ł
rozpoczną się w c. k. rzędowo upraw. Zakładzie wojakowe- 
ńaukowym cm y t, rotm istrza ADOLF*A KORNBERGERA 

w aniu # lutego 1902 — W pisy jitź  otwarit.
Wzorowo w ządzóny i śtatatihie prowadzony pensjonat 
Zakładu, przyjm uje każdego czasu, również uczniów 
$zhó£ średnich, którzy także pryw at ie, aż do natury 

naukę pobierać mogą w  Zakładzie.
Bliższych wiad. udzieli Dyrekcya, Kraków ul, Zacis e 2.

Reklamograf św iatowy
„ O -  L O S  “C T  s * -

w Pasażu Hausmana, 89óo

anonsuje firmy zauomocą obrazków świetlnycii (eM trjcz).
cena miesięosna 6 złotych- HM

urządza na wolnem powietrzu codziennie bezpłatne wido­
wiska od fi do 81!a wieczorem — co 15 dni ńowa serya  
obrazów (widoków), bliższych inform&cyj udziela p. To­
masik handel dziełami sztuki i staro iym . w Pasażu Haus- 
manna 1. 9 — lub biuro p r zy  ul. Mofmanna Opata 1. 30.

W EKSPEDYCYI „ S Ł O M  POLSKIEGO"
są do nabycia następujące dzieła:

Józef Maskoff, Z aszu m i las  tomów 2
cena............................6 kor.

St. Rossoioski, M oja cór Jca 2*50
„ Psyche  . . 3-00 „ 

Abgar-Sołtan, P an n a  Siekierczan-
k a ........................... 2*00 kor.

Zmogas B arcikow scy  . 5-00
P rzyg o to w a n ia  w ojenne B o sy i  

(II. wydanie) . . . #. 1*00 kor.
P rzew odn ik  do kąp ie l 1*00

50

50

K u rs y  Giełdy Wiedeńskiej
z dn ia  22. stycznia. 1902 r. 

K u te j  o ile inaczej nie podano obliczone są 
koron nominalnej wartości i  za gotówkę

Ogólny dług państwa. %
Jednolity dłng państwa 
jr  banknotach, maj—listopad . . . .4 ^

„ „ luty—sierpień . . .  4*2
-w erebrze styczeń—lipiec . . . . • • £2  

kwiecień—październik . . 4 i
Losy * roku 1854 po *250 zł. m. k. . .3 2  

_ ,  1860 ,  500 zł. w. a. . .4
\  " 1860 „ 100 zł, * n • • 4
* „ 1864 „ 100 zł. „ „ • • —
* ’ 1884 „ 50 zł. „ .  • • -

Listy zastaw, domen państw 120 zł. 5
Dług państwa krajów koronnych.

w radzie pańBtwa reprezentowanych.
Austr. renta złota wolna od pod. • • 4 

„ ,  w  wal. Kor. w. od pod. . 4
,  „ in w est wol. od pod. . . 3 V2

Oblig&cye kolejowe.
Kolej Arcyks. Albrechta w srebrze . 4 

„ oee. Elżbiety w  adocie w. od p. 4 
cesarz. Prane. Józefa w sreb. 5 

,  Aro. Kud. w. K. wol. od pod. 4 
,  ces. E li. 200 zł. m. k. za sztukę 5 8/ł 
,  Karola Lud. 200 zł. m. k. „ 5

Obligaef* pierwszeństwa kolejowe.
Kolej Arcyks. Alb. 800 zł. w sreb. . 5

_ _ „ 200 zł. w zlocie . 5
,  ezes! Em. 1885 200, 1000, 0000 zł. 4
,  N „ „ 1895 400, 2000,10000 K. 4 
,  Bukowińskiej lokal. 400 Kor. . . 4
„ Karola Ludwika srebr...................4
„ Lwow.-Czer.-Jaskiej Em. 1894 . 4

Dług państw, kraj. kor. węgier.
W ęg ie rsk a  renta złota . . . . . . .  4
Węg* renta w. Kor. wolna od pod. . 4 
Węar. renta w. Kor. „ . 3 Va
Pożyczka kol. z r. 1888 w złocie . . 4 4/a
Pożyczka kol. z r. 1888 w srebrze . . 4 1/2
Węg. obligacye propin. w. a. . . . 4 Vs
Weg. „ prem. rog. Cissy . . .  4 
Węg. pożyczka prom. po 100 z ł . . . . _

Obligacye mdemnlzaoyjne hipoteozne
Kroacyi i  Sławonii . . . . . 4*65 

-  Propinaoyjne woL od p od .. . . 4  Vs
W ęgierslde obujgacye ł u p . ................ 7
Kroweyi i  Sławonii oblig. h ip .. . <• • 4

Inne publiozne pożyczki.
Pożyczka reg. Dunaju z r. 1878 . . .  5 

,  V ,  KI. 1899. . • 4
, kraj. Bukowiny z r. 1886 . . 4

Obi. prop. B u k o w in y ............................6
Gbd. poż. kraj. z r. 1S98........................4

za 100 

żądają

100
100
100
100
193
147
176
£30
230
301 50

42 7 -

110- ---------

98 50 
98 40 
95!- 
97130)
97-

119 60 
96!-  
86j7S 

122 30 
101:25 
10130 
152150 
182175 ___ 
182 75 188

Ort —30 p,

10

G-al. obi. prop. z r. l e w ........................4
Poż. miasta Lwowa z r. 1896 . . . .  4

z r. 1900 . . . .  4 1/2 
„ Wiednia z r. 1874 . . . .  6

Renta włoska za 100 l i r ........................4
Poż. hypot. Bułgaryi z r. 1892 . . .  6

Listy zastawne
(Obligacye hipot. i listy  dłużne). 

Austr. zak-ł. kred. ziems. los. w 50 1. 4 
”  * . zakł. kred. z ie m sk i.................5

G)al”akc. b. h. z 10% pr. L w  39Va 1. 5
Gal. — „ ,  los w  50 la t  . . •  4 Va
GaL - n „ los w 60 la t  • • • 4
Gtd. Tow. kred. ziem. los w  56 lat . 4 
Gal. „ „ ,  „ w  41 lat . 4
Gal. - « » dawn. emis. . • 4
Gal. " * ,  po 200 Kor. . . .4
Banku krrj. dla Gal. i Lod. w  51 L . 4 ł/a 
Banku ,  ,  „ zwr. w  571/a L . 4
Banku .  oblig. komun. 2 emis. . . 5
Banku „ „ „ 8 e. 1. w 42 L . 4 %
Austr. węg. Banku los w 40Vs L . . 4
Austr. „ „ los W 50 1.............. 4

Obligaoye z prawem pierwszeństwa.
Kolej półn. ces. Perd. em. z r. 1886 .4

..........................- g g - i
9 n 11 •  •  1S88 • 4
: : • • • igaii

Lwów-bzem!-Jassy 16&4 p. 10% 4 
,  « * „ 1884 . . . .  4

G al koL lokalne w sc h ó d ..................... 4
ęg.-Gal. kolej em. 1870   6
» • .  • 1 8 7 8 ..................... .5
,  » .  ,  1887 ....................... 4

Losy procentowe, (a» sztukę)
Austr. Zakł. kredyt obL pr. em. 1880

po 100 zŁ w. a. . . .  ................ 8
,  .  .  em. 1889 po 100 zł. W. a. .8  

Tow. ż. na Dum, 100 z ł  m. k. p. 10% 4 
Urognl. Dun. z r. 1870 po 100 zc w. a. 5 
Węg. banku hip. pr L z. po 100 zł. w. a. 4 
Poż. miasta Tryestu po 100 ał. m. k. 4 
Poż. w „ po 50 zł. w. a. 4
Poż. serbska prem. po 100 fr. . . . .2  
Tureckie obL prem. Kolej po 400 fr. 0

Losy bezprooentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Baailioa po 5 zł. w. a. . 
Z ak ł kr. dla haad. i  pro. po  100 zł. w. a.
Clary po 40 zł. m. k . .....................................
Pożyczka m. Insbmkn po 20 aŁ w. a . . .
Poż. prem. mias. Krakowa po 20 zł. w. a.

„ Lubiany po 20 ał. . . .
Ofen po 40 zł. w. a...........................................
Palffy po 40 z ł  m. k . ...............
Ozerw. kro. austr. tow. po 10 z ł  

.. węg. tow. po 5 ał. .

99i 
99 E 
99 f

100 - 

100 -

>10

2 50

5 75

I 25

18 5C 
404

60

75

00

100 40

40|Eundacyi arcyks. Budolla po 10 zł. .
Snlma po 40 zł. m. k ...............................
Pożyczka miasta Salzburga po 20 zł.
St. Genois po 40 zł. m. k . ...................
Poż. pr. m. Stanisławowa po 20 zł. . . .  
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł,

Akcye Przedsiębiorstw transportów.
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . . . .  
’ » . »,-L » akeye zakład 200 zł. . . .
Kolei połn. ces. Ferdyn. 2100 Kor..............
Kołomyj, kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. .
KoL Lwów-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. .

Lwow-Czem.-Jassy 200 zł....................
wschodn.-gal.-lokaln. 200 z ł.................
państwo wy oh 200 zł. =  500 f r . . . • •

„ południowej 200 zł. — 500 fr. . . • •
* ” galicyj. lokal. 200 zł.....................
Austr. Tow. żegl. na Dnnaju 1500 K or.. .

Akcye banków (za sztukę)
Banku Anglo-austr. 240 Kor.........................
P eszt banku handl. 100G K o r . ...................
Z&kł&d ł^red. dla handlu i przAzn* 820 Kor,
Węg. banku kredyt 400 K or................
Dolno austr. tow. esk. 400 Kor. • • •
Galie, banku hipotocz. 400 Kor...................
Galie, banku dla haudlu i przem. 400 Kor, 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor. . 
Banku Austro-węg. 1400 Ko.. . . ■ • • •  
Bonku Związków. (tTnioubank) 400 Kor.
Czesk. banku związk. 200 K or................
Ziynostenska banka 200 K or....................

Akcye Przedsiębiorstw przemysł. 
Tow. kopalń, węgla w Briix 100 zL • • 
Galie. karp. n a ft  tow. 500 Kor. • • • • 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. • • 
Prazkiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. .
Schodnicy 500 K or. .................. * . * , * • •
Tureck. zarz. tytoniow 500 franków . . 
Trifal tow. kop. węgla 70 z ł . ...................

W e k s l e .  ..
(Ozeki, dewizy krótko term,) %  

Berlin i niem. m. bank. za 100 marek 4
Londyn za 10 funtów szter.................... 4
Paryż i  franousk. m. bank. za 100 f r , . 8 
Petersburg i Warszawa za 100 rubli . &Vs 
W łoskie bank. za 100 lir ó w ...................5

) 75

)50

95 - 
238- 
80- 

jH  240*
j -  407-

. c K
przemysłowej.

W a l u t y .
Dukat o e sa n k i..................................
Austr.-węg. 8 guUL złota moneta

“ 1 ^  !2>markówka .
kjsyjskie 5-rubL w z ło c ie ...............
iemłeckie banknoty za 100 marek 

. iGoshde banknoty za 100 lir .
Buble banknoty za 100 ru b li.o» —i

?5G

556*
392*

428*
827*

263 ‘ 
^ 8 5 ;

672*
498
535
855
420

1605
551
246

404'
820-

-A560-

560-
400-

150

L 76

501

727
890
411

1460
1280

75
733
900
412

1476
1240

£  N  N I
lwowskiej Izby handlowej i

Lwów. dnia 28. stycznia 1902.

I. Akcye za sztukę.
Banku h ip ot galic. po 200 zł. (400 KJ

Ex dividende 20 K o r . ..................  • •
Banku galic. dla handlu i przemysłu 

po zi. 200 (400 Kor.) • • • ■ • • • • •  
Kolei gal. Kar. Lud. po 200 zł. m. k . . . 
Kolei Łwów-Czem-Jassy po 200 zł. w. a.

w  srebrze (400 K o r .) ..............................
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 K or.). 
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 K o r .......................
Tow. dla galic. przodsięb. elektrycznych 

WOd. po 200 zł. (400 Kor.) . • ...............
II. Listy zastawne 2a 100 EL

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g 5% w. a. wyL n 1CPU • • 
Banku h. g. 41W 0 w. a. los w  50 1. .
Banku h. g. 4% „ „ los w 60 L po 200 K. 
Bonku ki aj 4l/2°/o w. a. loa w 61 1.. . 
Banku kraj. 4% w. a. loa w  57 L . . 
Towarz. kred. gal. ziem. 4°/o ( L emia.) 
Towar*, kredyt, galic. ziemalt. 4% los

w 4lV2 lat .................................
4% los w 56 l a t .......................

Ili. Obligi za 100 K.
bez kuponu bieżąoego 

Galie, funduszu propinacyjnego 4% w. a. 
Bukowiński fund. propinacyjny 5% w. a.

75
Komunalne Bonku kraj. 5% 2 emisya 

„ 4l/2°/o 3 emisya
„ „ 4% 4 emisya .

Kolej lokaln. wsch. 4% po 200 Kor. . 
Pożyczki krajowej 6% w. a. z r. 187S . 
Pożyczki kraj. 4% po 200 K. z r. 18®. . 

430 -140 — Pożyczka miasta Lwowa 4% po 200 Kor.
„ „ 4Va°A> po 200 Kor,

IY. Losy.
Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor.) . . . 
Miasta Stanisławowa po 20 zł. (40 Kor.) .

V . M o n e ty.
Dukat o e s a r s k i...............................................
20-frankówka.......................................  . .
100 rubli r o s y js k ic h ......................   . . •
100 marek niem ieokieh.....................   . .

S25

>95

>85
i 16;

L 80 U 84

[płacą 1żąda,W

1 625 540

850 — 880 _
424 — 480 —
550 *—* 560 —
—- 100 —
— - 850

400 - 420 —

109
S? 98 80
91 91 90
89 TC 100 40
92 X 96 90
93 8G 94 —

96 50 9420
92 20 92 90

97 70 98 40
101 50 » —
101 — 101 70

1 99 60 100 80
92 92 70
92 25 92 95

92 60 94 00
8? 90 88 60
97 98 20

74 1 m— 1 ***—

11 17i U 86
18 9C1 19 15

988 Ui 254 60
117 ]  117 60

117 19 117 

175j 253 60

Drukarnia „Słowa Polskiego11
w y k o n u je

wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące.

iiaUiadł m Soólki wydawnk^ei we Lwowie* Stow, zar. z osp. poręką — Z Drukarni „Słowa Polskiego* we Lwowie pod zarządem Z. Hułacińskiego


